
N ależność poczlow a opłacona ryczałtem C e n a  n u m e r u  10 g r
WARUNKI P R E N U M E R A T Y :  
M ies ięczn ie  z o d b io re m  na 
m ie jscu  zł. 2.25. Z o d n o sz e ­
n iem  do dom u zł. 3.00. Z p r z e ­
sy łką p o c z to w ą  zł. 3.00. Z a g ra ­
nicą zł. 5.— C ena p o je d y n c z e g o  
n u m e ru  u s p r z e d a w c ó w  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ:  P rz e d  tek ­
s te m  40 gr. za  w ie rsz  mm., n a ­
d e s ła n e  i w  te k śc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  
50% d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 °/3. 
D ro b n e  o g ło sz en ia  10 gr. za 
w y ra z .  — N ajm nie jsze  1 z ło ty .
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Popierajmy przemysł krajowy!
Popi er an ie  wytworów p rz e m y sł u  kra jo­

wego jes t  obowiązkiem nacze lnym  oby wa­
te la  każdego  kraju na Zachodzie .  W N i e m ­
czech,  Francji ,  Anglji i Skandynawj i  p ropa ­
ganda  wytwórczośoi  k ra jowej jes t  t ak wiel ­
ka, że w n iek tórych  wypadkach  możnaby  
ją nazwać  szowinistyczną.

Wiado m o powszechnie ,  że Niemiec  k u ­
pi tylko to z zagranicy,  czego  rzeczywiśc ie  
nie wyrabiają w N ie m czech ,  ale z b ieg iem 
lat  wynalazki  na jprzeróżnie j szych  p r z e d m io ­
tów, poc hod zących  z innych krajów, z os t a ­
ły w N iem czech  p op rze re b i an e  do tego  s to­
pnia,  że ca łkowic ie  wyrabia  się je już w 
gran icach  Rzeszy n iemieckie j ,  zalewając  
n iemi  n iemal  świat  cały.

W Pols ce  lud nasz wiejski ,  d r o b n o m ie ­
szczańs two,  mn ie j sza  wytwórczość ,  a prze- 
de w szys tk iem r z e m io s ło —  z m a łe m i  wyją t ­
kami  obywają  się tern,  co wytworzone  z o ­
s ta ło  w kraju.  Lud i warstwy pr acujące  
na we t  bardzo  mało  znają konkurencyjne  
wytwory  zagraniczne ,  podobn e  do wytwa­
rzanych  w Polsce ,  z r esz tą  zapot rzebowan ie  
wśród  tych wars tw pokrywa się zawsze  
wyłącznie  na rynku kra jowym i wytworami  
kra jowemi .

Oczywiśc ie  każde  n iemal  pańs two na 
świec ie  mus i  sprow adz ać  z zagranicy te 
rzeczy,  k tórych n i em a  we własnym kraju,  
albo jes t  ich t a m  n iewie le  i nie w y s t a r cza ­
ją na za spo kojen ie  po t r zeb  wewnęt rznych .
1 tak np. Niemcy sp rowadza ją  z Polski  
wiele ś rodków żywnośc iowych,  zboże  i t.p., 
nikt j ednakże  je szcze  nie s łyszał ,  aby 
Niemcy sprowadza ły  od nas maszyner ię ,  
której  we wła sny m kraju mają poddos ta t -  
kiem, sprowadza ją surowiec ,  a le  z t ego 
tworzą rzeczy,  które znów rzuca ją  na ryn­
ki obce.

U nas wytwórczość  w dz iedz inie  m e ­
chaniki  nie jest  j e szcze  pos tawiona  na t a ­
kim poz iomie ,  jak w pa ńs tw ach  Z a c h o d u ,  
gdyż Pa ńs tw o  nasze  n iepo dleg łe  is tnieje 
zaledwie  t rzynasty rok,  pod zaborami  zaś.  
poza p rz e m y sł e m  g łównie  włó kienniczym i 
pewn ą  ilością wielkich zak ładów m e t a l u r ­
g icznych,  czy też fabryk prze tworów c h e ­
mic znych  i innych,  w przemyśle  c iężk im 
naogół  nie było roz ma chu,  ponieważ  w in­
te re s ie  za bo rc ów leżało, aby na z i emiach  
polskich przemys ł  j akna jbardz ie j  ogran i ­
czyć.  J e d n a k ż e  jeżeli  dawnie j  mogl iśmy 
wytwory na sze  wysyłać na Daleki  Wschód,  
za lewając  rynek ta m te j sz y  wytworami  włó- 
k ienniczemi ,  su ro w cem  z  fabryk m e ta lu rg i ­
cznych  i na rzędz iami  rolniczemi ,  to  tem-  
bardzie j  o be cn ie  p rzem ys ł  t en  powinien 
nam  na j zupe łn i e j  wysta rczyć .

Wielkie zak łady  przemys łowe  przeżywa- 
ją ciężki  kryzys z powodu braku  zamówień ,  
tysiące  robotn ików polskich g łodują,  gdyż 
n ie ma  dta nich za t rudnien ia  przy tych w a r ­
sz ta ta ch  pracy,  przy których przebyli  w 
wielu wypadkach  po k i lkanaście  lub na we t  
po ki lkadzies ią t  lat. Na tom ias t  ludzie n ie ­
rozważni,  hołdujący temu ,  co obce ,  zaopa­
trują s ię  j eszcze  dziś w wyroby zag ra n i c z ­
ne, których w Polsce  jest  pod do s t a tk ie m  
i po cenach ,  znacznie  niższych,  aniżeli z a ­
gran iczne .

Pod  tym w zględem  przemys ł  włókien­
niczy jes t  dla nas  k lasycznym przykładem,  
bowiem p r z e c ię tn em u  mieszkańcowi  Biel­
ska, Lodzi ,  To ma sz owa ,  czy innego miasta  
przemys łowego —  wiadomo,  że np. znane z 
dobroc i  wyroby f i rm tamte jszych ,  jak przed 
wojną  świa tową,  t ak  i o be cni e— skupywane  
są w większych i lośc iach przez  spekulan­
tów, zaopa t rywane  p ieczęciami  angielskie 
mi lub f rancuskiem!  i d o s ta r c z a n e  bezkry  
tycznym odb iorcom,  jako zagran iczne ,  o 
czywiśc ie po c e na ch  bardzo  wygórowanych 
I n n e  znów wyroby zagran iczne ,  zazwycza  
ta n d e ty — przep łac a  się w Pols ce  przez  lu­
dzi bezkrytycznych,  którzy uważa ją ,  iż do 
lepszego  tonu należy, jeżeli  k toś  pos iada  u 
s ieb ie  wyrób angielski,  czy n iemiecki  lub 
francuski ,  a lbo  kapelusz włoski.

Wcale nie  lepiej j es t  pod tym względem 
z p rz e m y sł e m  pe r fum eryjn ym  i mydlarsko-  
kosmetycznym.  W s tol icy naszej  i w wielu 
m ia s t ach  na prowincji ,  w największych f ir­
ma ch ,  hand lu j ących  temi  wytworami,  zna j ­
du je  s ię  wyrobów zagranicznych  n ie raz 
więcej ,  niż krajowych.  Nawet  nowobogaccy,  
którzy dawniej  stronil i  od tego rodza ju  wy­
robów,  dziś  —  chociaż  niewiele zna ją  się 
na tern —  kupują  jednak  wyroby zagran i ­
czne ,  gardząc  krajowemi,  k tóre  n iczem nie 
u s tę pu ją  na jbardz ie j  zachwalanym i popro-  
s tu  gwa ł town ie  do nas wc iskanym wyrobem 
z zagranicy.

Wskutek  takiego pojm owania  rzeczy 
przez bardzo  wielu tych, którzy polski za 
rabiają grosz w Polsce  i z Polski  żyją, a 
n iepo t r zebni e  wydają p ien i ądze  na wyroby 
impor towane ,  musi  w naszym kraju p a n o ­
wać  zastój ,  mu szą  być n ie dom aga n ia  w na 
szej gospodarce  i rz esz e  g łodujących r o b o ­
tników, którzy swą n iedolę  zaw dz ięczać  
mogą  w wielkiej m ie rz e  brakowi  z r o z u m ie ­
nia dla po t rz eb  pr zemy słu  krajowego ze 
s t rony  licznych własnych  rodaków.

Jeże l i  kupujemy wyroby zagraniczne ta 
kie, jakie w kraju są wyrabiane ,  sami  so" 
bie wys tawiamy s m u t n e  świadec two,  sam* 
mu sim y  sobie  powiedz ieć  iż nie wierzymy 
we własne  siły, a n iewiara ta  jes t  dla P a ń ­
s twa  szkodliwy.

fo  też wysiłki Rządu w k ie runku po­
p ie ran ia  wytwórczośc i  krajowej n iewie le  
od ni osą  skutku ,  jeżeli  spo łe cz eńs tw o  nie 
poprze  Rządu  pod  każdym względem.

W niektórzch państwach,  broniących się 
przed  za iew em ze s t rony  p rzem ys łu  o b c e ­
go, po zap rew adz ano  n aw e t  cza rne  listy

tych osób,  k tóre  mia ły  odw agę  zaopatry* 
wać  się w tak ie  wyroby zagran iczne ,  jakie 
wytwarzane  są we w ła snym  kraju.

N o ż e  po d o b n e  za rządzen ia  ze s trony 
miaroda jnyc h  władz  przyda łyby się także  u 
nas,  dla  tych,  którzy  lekceważą  sobie  d o ­
n ios łość popierania wytwórczości  własne j  
krajowej .

P o w sz e c h n a  Wystawa Krajowa, u r ządz o ­
na w Po zna n iu  w roku 1929, z racj i  10 le- 
cia i s tn ienia Polski  niepodległej ,  p rzekona  
ła  każdego ,  że kraj nasz  z w łas ną  wytwór ­
czością ,  szczególn ie a rtykułów na jn iezbęd-  
nie, szych,  j es t  n ietylko samowysta rcza lnym,  
a le  bardzo  wiele wytworów naszych  mo żna  
wysyłać  do  tych krajów, k tórych p rz em ys ł  
j es t  mało  rozwinięty,  albo w których podo­
bne  wytwory są znacznie  droższe ,  aniżel i  
w Polsce.

Wytworami  na sz em i  za in te re so w ała  się 
zagranica,  podz iwia jąc  ne  P.W.K. w P o z n a ­
niu ene rg ję  i in ic ja tywę Polski  w najróżno-  
dn ie j sz ych  k ie runkach ,  wytwory nasze  zna ­
lazły prawhziwe uzn an is  ze s t rony pr zyby­
szów, na to m ia s t  ze s t rony  swoich bardzo 
l icznych rodaków,  którzy odd awn a  zaopa ­
trują s ię  w wytwory zagran iczne ,  uznania 
tego do tą d  niema.

Ciężkie po łożenie  gospodarcze ,  jakie 
przeżywa wraz  z ca łym św ia te m  Polska ,  
mog łoby  być  łago dz one  s topniowo,  gdyby 
ca łe  spo łe czeńs tw o zabra ło  s ię  do rzeczy 
w k ie runku popieran ia  tylko wytwórczości  
krajowej .  Organi zac je  kupieckie w Polsce 
przez  podjęc ie  s tosowne j  propagandy m o ­
głyby pod  tym w zględem  zdz ia łać  ba rd zo  
wiele.

O B R A D Y  S E N A T U .
Sprawa emerytalna i podafeK wyrównaweży dla wsi — pryjęte. 

WyKup Kolei lokalnych przez Rząd.
S e n a t  dok on ał  w ś ro d ę  odprawy usta-  s tan  jego zdrow ia’

wodawczej  54 projektów us taw,  uc h w a lo ­
nych przez  Se jm.

P os ie dzeni e  popo łud nio we  poświęcono 
rozważaniu  pro jek tu  noweli  do ustawy e- 
mery ta lne j .

P o  z re fe ro wan iu  przez sena tora  Żaczka  
sprawy przewłas zczen ia  n i e rucho m ośc i  pań ­
s twow ych przys tąp iono  do dyskusj i  w związ­
ku z nowym pro jek towanzm poda tk i em  wy­
równawczym  dla wsi.

W dyskusj i  brali  udz ia ł  sen.  Drucki-Lu- 
becki  (BB),  sen.  Thul l ie  (Ch.D) i sen. Głą- 
biński  (ND).

Nas tępnie  sen.  Rogowicz  om aw ia ł  spra-  
wę  ratyfikacji  um ów  międzyna rodow ych  i 
sp rawę wykupu przez  pańs two kolei lokal ­
nej  C h abó w ka — Zakopane .

Wszys tkie  pro jekty przyjęto.  Tyle w r a n ­
nym posiedzeniu.

Na pos iedzeniu  popołud niow ym Se na t  
udziel i ł  6 - tygodniowego ur lopu sen.  L im a ­
no wskiemu ( P P S )  ze względu na  ciężki

jego
Nas tęp nie  przys tąp iono do pro jek tu  n o ­

weli do uśtawy emeryta lne j .  Sen.  Bonaw- 
ski (BB),  jako re fe ren t ,  zwróc i ł  uwagę , że 
składka  n a w e t  5 proc. nie będz i e  u nas 
wyższa,  niż gdz iekolwiek  zagranicą.

P o z a te m  przysyła u s ta wa przez p ow ię k­
szenie  sk ła dek  w zm ocn i  po ło żenie  ube z ­
p ieczonych.

W zakończen iu  swój mowy re fe ren t  
zwróc i ł  uw agę  Minis te rs twa  S ka rbu  na po­
t r z e b ę  usprawnien ia  wypłaty amery tu r  tym 
eme ry to m ,  k tórzy za mi eszkuję  zagranicą.  
W deskus ji  sen. Sieiński  (Klub Nar .)  zau ­
ważył,  źe pro jek towana nowela  nie o d p o ­
wiada sw em u celowi i —  z d an ie m  jego —  
t r zeba  więc przys tąpić  do takiej  noweli ,  
k tóraby rzeczywiście  ob e jm ow ała  ca łok sz ta ł t  
ak tua lnych  zagadnień  emery ta lnych .

W głosowaniu  pro jek t  ustawy przyjęto.
N as tę pne  po s i ed zen ie  o d b ęd z ie  s ię  w 

na jb liższą  so b o tę  o godz.  16.

0. W, P. gromadził materjał wybuchowy.
„Patrjoci44 przygotowywali zamach.

n p ^ K U ° 7n^ ni*a ^ on o sz 4) że władze  b e z p ie ­
cz eń s tw a  dokon ały  rewizji  w s iedz ib ie  O-
i  , '  Polski ,  przy ul. św. Marcina
u  3 -Łó a l t zloLno Płyny n ie bezpiecznych  

składników wyb uchowych,  o raz  k o m p r o m i­
tu jący  m a te r ja ł  w bibule  drukowanej  i ko 
respondencj i .  Płyny t e , z g ro m a d z o n e  w 10 
ampułkach ,  m >a»y być pod obno  u ’ y te  na 
dz is ie jsze j a kade m j i  ku czci  Mar sza lk a  P i ł ­
sudskiego.

Miesłzchany  ten  skandal  wywołał  w Po  
znaniu  oburzenie ,  n a w e t  w kołflch opozy” 
cy jnych ,  k tór e  up a t r u ją  s łuszn ie  w tern 
p r ó b ę  z a m a c h u  na is tn iejący  ład  i spokój

w stol icy Wielkopolski  i w c a ł e m  P a ń ­
stwie.

W o b ec  na g ro m a d z e n ia  m at e r j a łu  obc ią ­
ża jącego ,  policja prowadzi  ene rg iczn e  po­
szukiwania w da lszym ciągu,  zarządzono 
rewizje  w kilku loka lach i mi eszkan iac h  o 
sób,  posz lakowanych  o u dz ia ł  w za m a c h u .
Szczegóły  
nica.

t r zym ane  są naraz ie  w ta jem-

S K L E P  M ł |  m  a  i t  CZĘSTOCHOWA,
pod f-mą f f l l n L I I l H  | |,  K o ś e i u s z k l  I I
Poleca na sezon wiosenny: gotowe ubran­
ka, palta i konfekcję dziecinną. = = = = =

Porządek dzienny piątkowego 
posidyzenia Sejmu.

W A R S Z A W A  P o rząd ek  obrad p i ą t k o ­
w ego  pos iedzenia  Se jmu zawiera:  s p r a w o ­
zdanie  o zmianach  uchwalonych  przez  Se­
na t ,  da le j  dwa sp ra w ozda ni a  komisj i  s k a r ­
bow ej  i 8 spr awozdań  innych  komisy j .  
O s ta tn im  p nn k tem  j e s t  nag łość  wniosku  
k lubów opozycyjnych  z powodu rzek omeg o  
pobic ia  dzieci  w szkole  pr zez  nauczyc ie la  
za n i eku po w ani e  k a r t e k  na imieniny  M a r ­
sza łka  P i ł s udsk ie go .

Plenarne posiedzenie Klubu B. B. W. R.
W A R SZ A W A . W sobotę ,  21 b. m. o 

godz.  15 odbędz ie  się w W a r s z a w i e  p le ­
na rn e  po s ie dzen ie  Kłubu B.B.W.R.

Zgon wielkiego przyjaciela Polaków.
WARSZAWA. Niedawno z m a r ł  na W ę ­

grzech  wielki przyjaciel  Polaków,  h ra b i a  
T e o d o r  Batthyanyi ,  znany n ieprzyjac ie l  po­
łą czeni a  Węgier  ż Aus tr ją w cz a s a c h  
przedwojennych .

Gdy na Węg rz ech  in te rn owano  w Mar- 
m e ro sz  Sz ige t  l egjonis tów polskich,  którzy 
wypowiedz ie li  s ię  p rzeciw Austrj i ,  h rab ia  
Bat thyanyi gorąco p ro t e s t ow a ł  przeciw u- 
m ie sz czen iu  żołnierzy naszych  na z iemi  
węgierskie j ,  zdając  sobie  sprawę, że Aust r ja  
zamie rza  pokłóc ić  Polaków z Węgrami  i 
zd ep tać  odwieczną  przyjaźń obu  narodów.  
Wczora j  w Warszawie  prof, un iw er sy t e tu  
Węg ie r  p. Adr ian  Diveky wygłosi ł  odczyt
0 czynach  zmar łego ,  podkreś la jąc  jego 
nadzwycza j  życzliwe s tanowisko  w o b e c  
Polski .
Udział’ Polaków w międzynarodowym  

kongresie badania morza.
WARSZAWA. Ju t ro  wyjeżdża do Kopen­

hagi  na m iędz ynarodow y kongres  badan ia  
mor za ,  znakomi ty  znawca  tych  spraw,  dr .  
Borowik z Torunia .  Jako  drugi  w e ź m ie  
udz ia ł  z ramienia  Polski ,  prof, un iw er sy te ­
tu Jag ie l lońskiego,  dr. Micha ł  S i e d l e c k i .—  
Polsk a  od kilku lat b ie rze  udz iał  w tych 
pracach ,  u t r zymując  przy tem s ta le  na Helu
1 w Bydgoszczy labora torja  i parowiec  do 
wyjazdu  na badania .

S t ra s z n y  los  rozbi tków okrętowych
Nieszczęśliwi pasażerowie z parowca 

filmowego „Wiking" konają 
na lodowcach.

KOPENHAGA.  Pr z e d  kilku dniami  z a ­
toną ł  u wybrzeży Nowej  Fundlandj i  paro­
wiec „W ik in g”, który na je cha ł  na lodow ce  
i za toną ł .  Pa ro w ie c  na leża ł  do jednego  z 
am eryka ńsk ich  towarzys tw  fi lmowych i 
zna jdował  s ię na Atlantyku,  ce le m d o k o ­
nywania zdjęć.  Cz ęść  rozbi tków do s ta ła  
się na lodowiec,  który wyrzuci ł  ich na b e z ­
ludny. mroźny  brzeg,  c z ę ś ć  zaś po zbawio ­
na jakiejkolwiek pomocy,  dogorywa na krze 
lodowej;  unoszą ce j  ich po  groźnych  falach 
Z  Kanady,  g łównie  z Halifax i z na jb l iż ­
szych por tów am ery k ań sk ich  podążyła p o ­
mo c ,  która w częśc i  okaza ła  s ię  s p ó ź n io ­
ną. Na krze  lodowej  rozgrywają  się m r o ­
żące  krew w żyłach na jok ropnie j sze  sceny-

Herszt szajki bandytów ujęty 
w Krakowie.

Od dłuższego  czasu g r a s o w a ł a  na t e r e ­
nie Woj Kr akow sk ie go  n iebezpi ecz na  sza j ­
ka  ba ndy tów ,  k t ó rz y  dokonali  wie lu  w ł a ­
mań do mieszkań  p r y w a t n y c h  i f irm h a n ­
d lowych.  w y r z ą d z a j ąc  o g ro m n e  szkody- 
Wład ze  b e zpi ecze ńs tw a  wpadły na t rop  
sza jki  we  wsi Bagno,  gdz ie  w k ry jów ce  
bandyckie j  a r e s z to w a n y  zos t a ł  h e r s z t  W i n ­
c e n t y  K op ta  i j e g o  k o c h a n k a  Jó z e fa  Rv-  
m arc zyk .  Bandytom odebra no  część  s k r a ­
dz io nego  łupu.  N a s tę p n ie  u ję ty  z o s t a ł  d r u ­
gi członek szajki ,  J ó z e f  Kamyczek ,  n iebez  
p eczny włamywacz  i ba ndy ta ,  k a r a n y  już 
k i l k ak ro tn i e  .‘więz ien iem.  Ten  os t a tn i  
o re sz to w any  zos ta ł  w kr y jó wce  we 
wsi  B i r zaoów ,  b and yt a  usi łował  s tawić  
opór ,  lecz pa iic janci  n a t y c h m i a s t  ob ez ­
władni l i  go i s ku te go  w ka jd a n y  o d s t a w i ­
li do w ię z ie n i a .
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Nowy szef W ydziału Bezpieczeństwa 
w Min. Spraw. W ewn.

W A R S Z A W A .  N a  s t a n o w i s k o  n a c a e l -  
n i k a  W y d z i a ł u  B e z p i e c z e ń s t w a  M i n i s t e r ­
s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  m i a n o w a n y  b ę ­
d z i e  m j r .  in*.  S t a n i s ł a w  K u c h a r s k i .

Z RÓŻMYCH STRON
w  kilku w ierszach .

— Według ostatnich wiadomości, z po­
śród rozbitków okrętu filmowego „Wiking”, 
który rozbił się u brzegów Nowej Funlandji, 
zginęło 28 osób.

— Na wyspie Mann, w porcie Erin, pa­
rowiec „Citrine”, jadący z Glasgow, w Ir- 
landji, najechał na skałę i zatonął. 9 osób 
znalazło śmierć w głębinach morskich.

— W Yunnan-Fu, w Chinach zamordo­
wani zostali przez bandytów dwaj misjona­
rze katoliccy. Jak się okazało, morderca­
mi byli dwaj służący, kiórych, jako podej­
rzanych o bandytyzm, wydalono niedawno 
z pracy.

— Według ostatniego spisu liczba lu­
dności w Stambule mieszkańców tego miasta 
spadła w ostatnim roku o 120 tysięcy. Jest 
to następstwem emigracji ludności z po­
wodu kryzysu gospodarczego.

— Właściciele piekarń w Atenach zam­
knęli swe sklepy na znak protestu prze­
ciwko zniżce cen.

— Pomiędzy Mossulem - Deireszar burza 
zatrzymała na pustyni 7 automobilistów, 
którzy zostali w nocy napadnięci i pożarci 
przez wilki. ,

— W tych dniach zmarł w Pizie kardy­
nał Petro Maffi, jeden z najwybitniejszych 
członków Świętego kolegjum.
20 abiturjentów  gim nazjum  polskiego, 

w Gdańsku.
W  t y c h  d n i a c h  o d b y ł y  s i ę  w G d a ń s k u  

e g z a m i n y  n a  m a t u r ę  w t a m t e j s z e m  g i m ­
n a z j u m  p j l s k i e m ,  u t r z y m y w a n e m  p r z e z  
P o l s k ą  M a c i e r z  S z k o l n ą ,  z a ł o ż o n ą  p r z e z  
z a s ł u ż o n e g o  P o l a k a ,  D o k t o r a  K u b a c z a .  Do  
e g z a m i n ó w  s t a n ę ł o  20 uc z n ió w  i w s z y s c y  
u z y s k a l i  ś w i a d e c t w a  d o j r z a ło ś c i .  8 a b i t u r -  
j e n t o w  p o s i a d a  o b y w a t e l s t w o  g d a ń s k i e ,  
r e s z t a — po lsk ie .  ( W s p ó ł z a ł o ż y c i e l e m  P o l ­
s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w G d a ń s k u  i 
w s p ó ł t w ó r c ą  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  j e s t  
t a k ż e  r e d a k t o r  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o " ,  
p. K a z i m i e r z  P u r w i n ) .

Likwidacja b a n d y  m łodocianych  
w łam yw aczy. Policja w Król Hucie zli­
kwidowała groźną szajkę małoletnich wła­
mywaczy, którzy byli postrachem miejsco­
wych sklepów.

Członkowie szajki byli w wieku od 14 
lat do 17. Hersztem była 13-letnia dziew­
czynka.

Spółdzielnie kredytowa.
Miejscowe Koło Zjednoczenia Stanu Śre­

dniego w Częstochowie nosiło się z zamia­
rem utworzenia spółdzielni kredytowej dla 
rzemiosła, kupiectwa i przemysłu, to też z 
radością powitać należy fakt, że pokrewna 
organizacja, t. j. Oddział Centrali Detalicz­
nego Kupiectwa Chrześcijańskiego Rzeczy­
pospolitej utworzyła Spółdzielnię Kredytowa 
i już ma zatwierdzony statut. Pożądanem 
jest, ażeby wszyscy członkowie Zjednocze­
nia Stanu Średniego zapisali się w poczet 
członków tej Spółdzielni, a temsamem po­
parli i dali możność rozwinięcia się tak 
bardzo pożądanej placówce.

Może niektórzy pomyślą: po co tyle 
spółdzielni? Tak, lecz obecne spółdzielnie 
nie idą całemu kupiectwu, rzemiosłu i prze­
mysłowi na rękę, a przeważnie osobom, 
mającym protekcję i ew. wybrańcom, któ­
rzy należą do tego stronnictwa, w którem 
jest i dyrekcja lub członkowie zarządu 
spółdzielni, a bywa i tak, że wybrańcy o- 
trzymują tak wysokie kredyty, iż później 
ich brak dla kupiectwa i rzemiosła, to też 
pod tym względem czynione są różne tru­
dności.

Zjednoczenie Stanu Średniego w Czę­
stochowie, po staraniach, otrzymało poży­
czkę dla rzamiosła, kupiectwa i przemysłu, 
która była rozdzielona przez Komunalną 
Kasę Oszczędnościową, w innych miastach 
pożyczki takie są przydzielane do banków, 
lub spółdzielni specjalnie kupieckich, czy 
też rzemieślniczych, a jest to o tyle wygo­
dniejsze, że w razie trudności przy spłaca­
niu rat, członek może otrzymać pożyczkę 
dodatkową z funduszów spółdzielni i tern 
samem unika się protestów i różnych ko­
sztów.

Mieszczaństwo we własnym interesie 
powinno się jednoczyć w Stanie Średnim, 
gdyż wówczas może mieć pewność że bar­
dzo dużo sprew i różnych bolączek można 
prędzej przeprowadzić i załatwić tak w in­
stytucjach komunalnych, jak i państwo­
wych A. C.

Głód i nędza w Moskwie.
Ludność dniem i nocą w yczekuje na przydział chleba.

R Y G A .  W  o s t a t n i c h  d n i a ch  da ł  s i ę  o d ­
czu ć  w M o s k w ' e  t a k  d o t k l i w y  b r a k  ch l eb a ,  
że  n a w e t  s k r o m n y c h  d o t y c h c z a s  r a c y j  n ie  
w y d a j e  s i ę  n i k o m u ,  wobec  z u p e ł n e g o  w y ­
c z e r p a n i a  z a p a s ó w  m ą k i  P r z e d  m i e j s c a m i  
s p r z e d a ż y  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  s t o j ą  t y ­
s i ą c e  z g ł o d n i a ł y c h ,  d a r e m n i e  w y c z e k u j ą c  
n a  p r z y d z i e l e n i e  im p o ż y w i e n i a .  C o d z i e n ­

n ie  od k i l k u  dn i  b r a k  w M o s k w i e  około 
5 t y s i ę c y  k i l o g r a m ó w  ch l eb a ,  co j e s t  p r z y ­
c z y n ą  w i e l k i c h  n a d u ż y ć ,  p o p e ł n i o n y c h  p r z e z  
k o m i s a r z y  ż y w n o ś c i o w y c h .  W  z w ią z k u  
z t e m  z e b r a ł a  s i ę  n a  n a d z w y c z a j n e  p o s i e ­
d z e n i e  r a d a  ż y w n o ś c i o w a ,  l ecz  n ic  p o z y ­
t y w n e g o  n i e  u r a d z i ł a .

Kara śmierci dla potwornego zbrodniarza.
Morderca zginie pod toporem katow skim .

REG EN SBU R G  ( B a w a r j a ) .  P r z e d  t u ­
t e j s z y m  s ą d e m  t o c z y ł  s i ę  s e n s a c y j n y  p r o ­
c e s  p r z e c i w  w y r a f i n o w a n e m u  z b r o d n i a r z o w i ,  
T e t z n e r o w i ,  k t ó r y  n i e d a w n o  z a m o r d o w a ł  
p e w n e g o  kupca ,  c h c ą c  o d z i e d z i c z y ć  po n im  
u b e z p i e c z e n i e  w  w y s o k o ś c i  145  t y s i ę c y  
m a r e k .  Z b r o d n i a r z  z w a b i ł  s w ą  o f i a r ę  do 
s a m o c h o d u ,  w  k t ó r y m  z a m o r d o w a ł  n i e s z c z ę ­
ś l i w e g o ,  n a s t ę p n i e  d la  z a t a r c i a  ś l a d ó w  
p o d p a l i ł  s a m o c h ó d .  T r y b u n a ł  p r z y s i ę g ł y c h

s k a z a ł  m o r d e r c ę  n a  ś m i e r ć  p r z e z  ś c ię c ie  
g ł o w y .  Ż o n a  T e t z n e r a ,  za  w s p ó ł u d z i a ł  
w z b r o d n i  s k a z a n a  z o s t a ł a  n a  4 l a t a  c i ę ­
ż k i e g o  w i e z i e n i a .

P r z e z  ca ły  czas  t r w a n i a  p r o c e s u  T e t z -  
n e r  n i e  o b j a w i ł  n a j m n i e j s z e j  s k r u c h y  i do 
o s t a t n i e j  chw i l i  w y p i e r a ł  s i ę  z b r o d n i ,  o p e ­
r u j ą c  w y r a f i n o w a n e m i  k ł a m s t w a m i .  J e d n a ­
k ż e  d o w o d y  o b c i ą ż a j ą c e  p r z y t ł o c z y ł y  
z b r o d n i a r z a .

Napady i rabunki w Niemczech.
Zastraszający pochód zbrodniczości w ,.państwie bojaźni bożej“.

B E R L I N .  W o b e c  n i e b y w a ł e g o  w h i -  
s t o r j l  N ie m ie c  b e z r o b o c i a  i n ę d z y ,  o g a r n i a ­
j ą c e j  s e t k i  t y s i ę c y  ludz i ,  p o z b a w i o n y c h  za 
p o m ó g ,  s z e r z y  s i ę  z a s t r a s z a j ą c a  z b r o d n i  
cz ość .  P o l i c j a  w i ę k s z y c h  m i a s t  p r o w a d z i  
b o g a t y  d z i e n n i k  p r z e s t ę p c z o ś c i ,  w k t ó r y m  
f i g u r u j ą  n a z w i s k a  n a w e t  osób ,  c i e s z ą c y c h  
s i ę  do n i e d a w n a  s z a c u n k i e m  i o g ó l n e m  
z a u f a n ie m .

N i e r z a d k o  p r z y ł a p u j e  s i ę  n a  g o r ą c y m  
u c z y n k u  j a k i e g o ś  i n t e l i g e n t a ,  ż ą d n e g o  
k o s z t e m  b l i ź n ic h  d o r o b i e n i a  s i ę  f o r t u n y ,  
a lb o  k u p c a  z b a n k r u t o w a n e g o ,  c z y  i n n e g o ,  
k t ó r e m u  d o t ą t  p o w od z i ło  s i ę  n i e ź l e .

S ą d y  n i e m i e c k i e  m a j ą  w i e l e  p r a c y  z 
t ę p i e n i e m  p r z e s t ę p c z o ś c i ,  k t ó r a  w z r a s t a  z 
d n i a  n a  d z i eń .

W  m i e j s c o w o ś c i  M a r i e n d o r f ,  ok o ł o  B e r ­
l i na ,  do w ł a ś c i c i e l a  m l e c z a r n i  w t a r g n ę ł o  
dw u h  z a m a s k o w a n y c h  b a n d y t ó w ,  t r z e c i  
s t a ł  n a  c z a t a c h  n a  u l i cy .  B a n d y c i  z a ż ą d a ­
li w y d a n i a  p i e n i ę d z y ,  g r o ż ą c  w y s t r a s z o ­

n e m u  m l e c z a r z o w i  r e w o l w e r a m i ,  a g d y  
s p o t k a l i  s i ę  z o dm o w ą,  z w ią z a l i  go  s z n u ­
r a m i  od f i r a n e k ,  za tk a l i  u s t a ,  p o c z e m  w 
t e n  sa m  s p o s ó b  u n i e s z k o d l i w i l i  t r z e c h  p r a  
c e w n i k ó w  m l e c z a r n i  i j e d n e g o  k l i e n t a ,  za  
b i e r a j ą c  n a s t ę p n i e  p i e n i ą d z e  i c e n n i e j s z e  
r z e c z y ,  j a k i e  w p a d ł y  im do r ą k .

B a n d y c i  u m k n ę l i  n a r a z i e  b e z k a r n i e ;  
s k r ę p o w a n e  o f i a r y  b e z c z e l n e g o  n a p a d u  p 0 
u w o l n i e n i u  s i ę  z wię zó w ,  w s z c z ę ł y  a l a r m .  
P r z y b y ł a  n a  m i e j s c e  p o l i c j a  r o z p o c z ę ł a  
n a t y c h m i a s t  po śc ig ,  k t ó r y  u w i e ń c z o n y  zo­
s t a ł  p o m y ś l n y m  s k u t k i e m ,  g d y ż  w e  ws i  o- 
ko l i c z n e j  s c h w y t a n o  obu  b a n d y t ó w ,  s k u t o  
w k a j d a n y  i o d s t a w i o n o  do w i ę z i e n i a  na  
M oa b ic i e  w  B e r l i n i e .  J a k  s i e  o k a z a ł o  —  
b a n d y c i  n ie  b y l i  „ f a c h o w c a m i "  i po ch o d z i l i  
ze  s f e r  l e p s z y c h .  W i a d o m o ś ć  o a r e s z t o w a ­
n iu  z n a n y c h  w B e r l i n i e  z u cz c i w o ś c i  osób ,  
u p r a w i a j ą c y c h  b a n d y t y z m ,  w y w o ł a ł a  w i e l k ą  
s e n s a c j ę .

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

P ią tek  20 m arca: E ufem ji M.
W schód słońca: godz. 5.45, zachód  17.41.
W sc h ó d  księżyca: godz. 4.46, zachód  11.57.
D ługość dn ia  godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z czwartku na piątek dyżurują 

apteki: N. Rynek, Kordeckiego.
W nocy z piątku na sobotę: l a Aleja,

Wieluńska.

Uroczystości ku uczczeniu 
Marszałka P i ł s u d s k ie p .

P i ę k n i e  p r z y s t ą p i ł a  C z ę s t o c h o w a  do  o b ­
c h o d u  i m i e n i n  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  P o l ­
ski  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  W c z o r a j  j u ż  od 
r a n a  p r z e z  u l i c e  m i a s t a  s n u ł y  s i ę  t ł u m y ,  
o b s e r w u j ą c  k o ń c o w e  p r a c e  n a d  u d e k o r o ­
w a n i e m  m a g i s t r a t u  i p l acu  m a g i s t r a c k i e g o ,  
g d z i e  u s t a w i o n o  k i l k a  m a s z t ó w  z z a t k n i e -  
t e m i  na  n i c h  f l a g a m i  p a ń s t w o w e m i  i p r z e -  
c i ą g n i ę t e m i  p r z e z  ś r o d e k  g i r l a n d a m i .  
F r o n t o n  r a t u s z a  u d e k o r o w a n y  b y ł  b o g a t ą  
z i e l e n i ą ,  n a  b a l k o n i e  z w i e s z o n o  p i ę k n y  
t r a n s p a r e n t  z i n i c j a ł a m i  S o l e n i z a n t a — J . P .  
W i e c z o r e m  na  p lacu  m a g i s t r a c k i m  z a p ł o ­
n ę ł y  s e t k i  l a m p e k  e l e k t r y c z n y c h ,  r ó ż n o ­
b a r w n y c h ,  t r a m s p e r e n t  ś w i e t l n y  n a  g m a ­
c hu  r a t u s z a  w y g l ą d a ł  im p o n u j ą c o .  Z n a s t a ­
n i e m  z m i e r z c h u  n a  p lac  m a g i s t r a c k i  z a c z ę ł y  
n a p ł y w a ć  o d d z i a ł y  g a r n i z o n u  c z ę s t o c h o w ­
s k i e g o ,  S t r a ż  O g n io w a ,  P r z y s p o s o b i e n i e  
W o j s k o w e ,  S t r z e l e c ,  s z k o ły  z o r k i e s t r a m i  
i w i e l e  pu b l i c z n o ś c i ,  k t ó r a  w p r o s t  t ł o c z y ł a  
s i ę  po ob u  s t r o n a c h ,  u t r z y m y w a n a  j e d n a k  
w e  w z o r o w y m  p o r z ą d k u  p r z e z  u r z ę d n i k ó w  
po l i c j i  m u n d u r o w e j .  N a s t r ó j  p a n o w a ł  p o d ­
n io s ł y .

W y c h o d z ą c e g o  z g m a c h u  d o w ó d z t w a  
7 e j  d y w iz j i  d o w ó d c ę  p. g e n e r a ł a  D ą b k o w -  
s k i e g o  p o w i t a ł a  o r k i e s t r a  27 p. p. p r z e p i ­
s o w y m  t u s z e m ,  n a s t ę p n i e  t e n  s a m  t u s z  
o d e g r a ł a  o r k i e s t r a  7 p. a.  p.  P .  g e n e r a ł  
w o t o c z e n i u  k u r p u s u  o f i c e r s k i e g o  p r z e s z e d ł  
p r z e d  f r o n t e m  od d z i a ł ó w ,  g d z i e  z ł oż y ł  mu 
r a p o r t  p. m a j o r  B r a n t  z 27 p. p., m i s t r z  
w  c z o r a j s z e j  c e r e m o n j i .

P r z e d  r a t u s z e m  z e b r a l i  s i ę  p r z e d s t a ­
w i c i e l e  m i e j s c o w y c h  w ła d z  i s t o w a r z y s z e ń  
s p o ł e c z n y c h ,  ze  s t a r o s t ą  p o w i a t u  c z ę s t o ­
c h o w s k i e g o ,  p. i nż .  KfLbnera.  W g r u p i e  t e j  
z a u w a ż y l i ś m y  t e ż  ks.  p r a ł a t a  C i e s i e l s k i e g o ,  
p r e f e k t a  g i m n a z j u m .

N a s t ę p n i e  d o w ó d c a  27 p. p ., p . pp łk .  
S ę k a r a  o d c z y t a ł  p i e r w s z y  r o z k a z  K o m e n ­
d a n t a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  do a r m j i  z d n i a  
12 l i s t o p a d a  r .  1918,  pocz em w z n i ó s ł  o- 
k r z y k  na  c z e ś ć  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o  
l i t e j  i M a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  p o ­
w t ó r z o n y  g r o m k o  p r z e z  o l b r z y m i e  t ł u m y ,  
a  o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  h y m n  n a r o d o w y .

Na z a k o ń c z e n i e  w s t ę p n y c h  u r o c z y s t o ś ­
ci i m i e n i n o w y c h  o d d z i a ł y  w o j s k o w e ,  S t r a ż  
O g n i o w a ,  P r z y s p o s o b i e n i e  W o j s k o w e ,  
s z k o ł y  i t.  d. p r z e d e f i l o w a ł y  p r z e z  u l i ce  
m i a s t a  p r z y  d ź w i ę k a c h  o r k i e s t r .  P o t ę ż n i e  
k r z m i a ł  h y m n  l e g j o n ó w  B o j o w n i k a  za  
s p r a w ę  p o l s k ą — „ P i e r w s z a  b r y g a d a " ,  k t ó r ą  
k o l e j n o  g r a ł y  w s z y s t k i e  o r k i e s t r y ,  b i o r ą ­
ce u d z i a ł  w p o c h o d z ie .

Do  p ó ź n e g o  w i e c z o r a  p r z e z  a l e j e  s n u ły  
s i ę  o l b r z y m i e  t łu m y ,  z a p e ł n i a j ą c  c h o d n i k i ,  
p r z e z  k t ó r e  n i e k i e d y  t r u d n o  s i ę  b y ło  p r z e ­
c i sn ą ć .  C z ę s t o c h o w a  w w i g i l j ę  i m i e n i n  
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  z ł o ż y ła  d o w ó d ,  j a k  
b a r d z o  czci  W i e l k i e g o  W o d z a  N a r o d u  i 
B u d o w n i c z e g o  P o l s k i  N i e p o d l e g ł e j ,

Dzisiejsze uroczystości Im ienin Mar- 
s z a ł K a  PiłsudsKiego. D ziś  o go dz .  6 r a ­
no  o d e g r a n a  z o s t a ł a  z w i e ż y  r a t u s z o w e j  
p o b ud k a ,  z w i a s t u j ą c a  U r o c z y s t y  D z ie ń  I m i e ­
n i n  P i e r w s z e g o  M a r s z a ł k a  P o l s k i ,  Józefa 
P i ł s u d s k i e g o .

Od r a n a  p r z e z  m i a s t o  s n u ł y  s i ę  t ł u m y .
Ok o ło  go dz .  9 - t e j  w s t r o n ę  J a s n e j  G ó ­

r y  z d ą ż a ł y  sz k o ły ,  S t r a ż  O g n i o w a ,  Z w i ą ­
ze k  R e z e r w i s t ó w ,  O f i c e r ó w  i P o d o f i c e r ó w  
R e z e r w y ,  P r z y s p o s o b i e n i e  W o j s k o w e ,  
S t r z e l e c ,  p ó ź n i e j  w o j s k o  — w s z y s t k o  z o r ­
k i e s t r a m i .

W  ś w i ą t y n i  J a s n o g ó r s k i e j  o d p r a w i o n e  
z o s ta ł o  u r o c z y s t e  nabożeństwo, p o d c z a s  
k t ó r e g o  o k o l i c z n o ś c i o w e  k a z a n i e  w y g ł o s i ł  
j e d e n  z o. o. p au l i n ó w .

O go d z .  1 1 .0 0  p r z e d  r a t u s z e m  o d b y ła  
s i ę  i m p o n u j ą c a  d e f i l a d a  o d d z i a ł ó w  w o j s k o ­
w y c h ,  o r a z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  o r g a n i z a -  
cy j  i i n s t y t u c y j ;  d e f i l ad ę  p r z y j m o w a ł  p.  
g e n e r a ł  D ą b k o w s k i ,  d o w ó d c a  7 m e j  d y w i ­
zj i  p i e c h o t y ,  w o t o c z e n i u  k o r p u s u  o f i c e r ­
s k i e g o ,  wład z  c z ę s t o c h o w s k i c h  ze  s t a r o s t ą ,  
p.  i n ż .  K t i b n e m  n a  czele .

W o j s k o  w k a r n y m  s z y k u  p r z e c i ą g n ę ł o  
n a s t ę p n i e  p r z e z  u l i c e  m i a s t a ,  b o g a t o  o z d o ­
b i o n e g o  j u ż  w p r z e d d z i e ń  I m i e n i n  M a r s z a ł ­
k a  f l a g a m i  o b a r w a c h  n a r o d o w y c h .

W  ś w i ą t y n i a c h  i n n y c h  w y z n a ń  o d b y ły

s i ę  t a k ż e  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a  n a  i n ­
t e n c j ę  u w i e l b i a n e g o  W o d z a ,  P i e r w s z e g o  
M a r s z a ł k a  P o l s k i ,  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .

W e  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h ,  w k t ó r y c h  n a  
dz i ś  z a w i e s z o n e  z o s t a ł y  w y k ł a d y ,  o d b y ły  
s i ę  p o g a d a n k i  n a  t e m a t  ży c ia  i c z y n ó w  
B u d o w n i c z e g o  P o l s k i .

W i e c z o r e m  i w n a s t ę p n e  dni ,  aż  do 
n i e d z i e l i  w ł ą c z n i e  —  d a l s z y  c i ą g  u r o c z y ­
s t o ś c i  w m ie ś c ie ,  p o w ie c ie ,  o r a z  w ca łe j  
P o l s e e .

Z obchodu Imienin M arszałka P ił­
sudsKiego w Gimn. ZwiązKowem. W ś r o ­
dę,  18 b. m.  o go dz .  13 e j ,  o b c h o d z i ł a  m ł o ­
d z i eż  G i m n a z j u m  Z w i ą z k o w e g o  u r o c z y s t o ś ć  
I m i e n i n  W o d z a  N a r o d u ,  M a r s z a ł k a  J ó z e f a  
P i ł s u d s k i e g o .

W  g u s t o w n i e  o z d o b i o n e j  sal i  z e b r a l i  
s i ę  uc z n io w ie ,  w r a z  z p e r s o n e l e m  n a u c z y ­
c i e l s k im ,  z p. dy r .  J a s i e w i c z e m  n a  cz e le .

Na w s t ę p i e  aka de ra j i  o r k i e s t r a  g i m n a ­
z j a l n a  o d e g r a ł a  h y m n  l e g j o n ó w  „I  szą  B r y ­
g a d ę " ,  po  k t ó r y m  p r e f .  S i k o r s k i  z a p o z n a ł  
z e b r a n y c h  z d z i a ł a l n o ś c i ą  M a r s z a ł k a  P i ł ­
s u d s k i e g o ,  p o d k r e ś l a j ą c  J e g o  z a s łu g i  uad  
o d b u d o w ą  n a s z e j  O j c z y z n y .  P r e l e g e n t  za-  
k o ń e z r ł  p r z e m ó w i e n i e  o k r z y k i e m  na  cześć 
N a j d o s t o j n i e j s z e g o  S o l e n i z a n t a ,  p o cz em  
o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  h y m n  n a r o d o w y .  Z ko- 
le j i  uczeń  kl .  1-szej  K i e p u r a  w y p o w i e d z i a ł  
w i e r s z  o k o l i c z n o ś c i o w y  p. t .  „ N a c z e l n i k o ­
w i"  po k t ó r y m  o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  „ W i ą ­
z a n k ę "  O s m a ń s k i e g o .  „ B r y g a d j e r  P i s u d -  
s k i “ S ł o ń s k i e g o  w y g ł o s i ł  z d y k c j ą  u cz eń  
kl.  IV. K i n d e r m a n .  Z b r a w u r o w ą  w7e r w ą  
o d e g r a ł a  n a  f o r t e p j a n i e  „ M a z u r k ę "  S z o ­
p e n a  ucz.  kl.  VI. L e r n e r ó w n a .  Na  z a k o ń ­
c z e n i e  u r o c z y s t o ś c i  ucz.  kl .  VII. B r z e s k ,  
w y p o w i e d z i a ł  z u c z u c i e m  w i e r s z  „ W ó d z " ’ 
p o c z e m  c h ó r  o d ś p i e w a ł  „I 9*ą B r y g a d ę " '

Z działalności IV Stow. Młodzieży 
P o l s k i e j .  Z u f n o ś c i ą  m o ż e m y  p a t r z e ć  na  
p r a c ę  m ło d e j  g e n e r a c j i ,  k t ó r a  idz ie  z r o z ­
m a c h e m  do n o w e g o  j u t r a .

W  t y c h  d n i a c h  p o w s t a ł a  s e k c j a  d r a ­
m a t y c z n a  pod k i e r .  u t a l e n t o w a n e g o  r e ż y ­
s e r a  p. W .  J a r z ą b k a ,  k t ó r y  j u ź  p r z y g o t o ­
w u j e  do p r z e d s t a w i e n i a  z n a k o m i t ą  s z t u k ę  
p. t .  „ N a  S y b i r  . J e d n o c z e ś n i e  f o r m u j ę  Się 
p r z y  t e m  S t o w a r z y s z e n i u  K ół k o  l i t e r a c k i e .

Z e b r a n i a  S. M. P .  o d b y w a j ą  s i ę  w  sa l i  
k a t e d r a l n e j .

Ochotniczy zaciąg do m arynarki 
wojennej. K i e r o w u i c t w o  m a r y n a r k i  wo­
j e n n e j  e g ł o s i ł o  z a c i ą g  o c h o t n i c z y  d la  m ę ż ­
c z yz n ,  u r o d z o n y c h  w l a t a c h  1911,  1912 i
1913.  T e r m i n  w n o s z e n i a  p o d a ń  do P.K.Ui 
u p ł y w a  d n ia  1 m s j a  1931 r.

Miłe złego początk i.. P a n o w i e  x  
Y t  P a r k i t k i  po o d w i e d z e n i u  b o g a t o  w c z o ­
r a j  o ś w i e t l o n e g o  m i a s t a ,  w s t ą p i l i  do n a j  
b l i ż s z e j  k n a j p k i  r o z g r z a ć  s i ę ,  boć i ch ł ó d  
by ł  d o t k l i w y  i w a r t o  p o k r z e p i ć  ż o ł ą d e k ,  
a w g a r d l e  „ p r z e d r a p a ć "  w ł a ś c iw y m  t r u n ­
k ie m.  D a ł  więc  pan  X k o l e j k ę ,  pan  ń d r u ­
g ą  k o l e j k ę ,  a że  p r z y  t r u n k u  zn i k a  w s z e l ­
ki f r a s u n e k ,  w ię c  p o s z ła  k o l e j k a  t r z e c i a ,  
p r z y  c z w a r t e j  z n a l a z ł  s i ę  d a w n y  k o l e g a  
z w o j s k a ,  z a m i e s z k a ł y  n a  O s t a t n i m  G ro -  
sz tu  —  s e r d e c z n a  p o g a w ę d k a  p o t o c z y ł a  s i ę  
w t r ó j k ę  j a k o ś  r a ź n i e j  i p o sz ła  z n ó w  k o ­
l e j k a  po k o l e j c e .  J ę z y k i  r o z w i ą z a ł y  s i ę  ca ł ­
ko w ic ie ,  r a d z o u o  nad  l e p s z e m  j u t r e m  i s n u ­
to  p i ę k n e  p la n y  na  p r z y s z ł o ś ć ,  g d y  n a g l e  
do k n a j p k i  w p a d ł a  p a n i  K a t a r z y n a ,  m a ł ż o n ­
ka  z a c n e g o  o b y w a t e l a  z O s t a t n i e g o  G r o ­
sza,  k t ó r a  w o d s z u k i w a n i u  m ę ż a  po r ó ­
ż n y c h  p r z y b y t k a c h ,  g d z i e  p a n u j e  w e s o ł o ś ć  
i cz as  bez t r o s k i  u la t a ,  — n a b r a ł a  j u ż  d o ­
s k o n a ł e j  w p r a w y .  J e d u e m  z r ę c z n e m  c i ę ­
c iem d e l i k a t n ą  r ą c z k ą  p o w a l i ł a  n i e f r a s o ­
b l i w e g o  m a łż o n k a ,  k t ó r y  z r a z u  l e g ł  j a k  
d łu g i ,  s z y b k o  j e d n a k  z e r w a ł  s ię  n a  k r z y w e  
od  k i lku  k o l e j e k  n og i  i po b o h a t e r s k u  
u m k n ą ł  z k n a j p k i  d r z w i a m i  n a  p o d w ó r z e ,  
s t a m t ą d  n a  u l i cę ,  g d z i e  z m i e s z a ł  s i ę  z t łu -  
me in  i z n i k n ą ł  z oczu pan i  K a t a r z y n y .  Po  
z o s ta l i  d w a j  k o l e d z y  sp i s a l i  s i ę  t e ż  dzie l  
n i e ,  s a l w u j ą c  s i ę  u c i e c z k ą  p r z e d  r o z g n i e ­
w a n ą  b ia ło g ło w ą ,  n a  p o b o j o w i s k u  zaś  p o ­
z o s t a ł y  n i e m e  ś w i a d e c t w a  t e j  b a t a l j i  —  
k o l e j k a  „ c z y s t e j "  i t r z y  p o n a g r y z a n e  k a ­
wa łk i  k i e ł b a s y .  —  P an  ^  p o w r a c a ł  do d o ­
m u  sa m  p r z e z  p a r k ,  w y ś p i e w u j ą c  r z e w n e  
mi  t o n a m i  r z e c z  g o r z k ą ,  j a k  p io łun .

Brutalny przechodzień. W c z o r a j  po 
go dz .  2 0 -ej ,  g d y  s k o ń c z y ł  s i ę  c a p s t r z y k ,  
w r a c a j ą c y  do  d o m u p r z y  ul .  K o ś c i s z k i ,  n a ­
p r z e c i w  k i n a  „ C a s i n o "  p e w i e n  u c z e ń  s z k o l ­
n y  z o s t a ł  b r u t a l n i e  z e p c h n i ę t y  z c h o d n i k a  
n a  j e z d n i ę  p r ze z  j a k i e g o ś  o s o b n i k a .  C h ł o ­
p c z y c a  u p ad ł  i d o z n a ł  l ż e j s z y c h  o b r a ż e ń ,  
a b r u t a l n y  p r z e c h o d z i e ń  p o s z e d ł  w d a l s z ą  
d r o g ę .  Nie  n a l e ż a ł o b y  s i ę  dz i wić ,  g d y b f  
o so b n ik  t e n  b y ł  n i e t r z e ź w y m .  a!e p o d o b n i  
p o s t ę p e k  ze  s t r o n y  c z ł o w i e k a  d o j r z a ł e g o  
i t r z e ź w e g o  m o ż n a  n a z w a ć  ty l k o  cham'- 
s t w e m ,  j e ś l i  r o z t r ą c a  n« u l i c y  s p o k o j n ą  
d z i a t w ę ,  n i e m a j ą c ą  m o ż n o ś c i  z a r e a g o w a ­
n i a  we  w ł a ś c i w y  s p o s ó b .
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STE F A N  JA PO RAJ-SZADKOW SKA.

Dziatwa Polska  —  Marszałkowi Piłsudskiemu.
Kiedyś .. dzieci wrzesińskie batami karcono 
Za polskiego pacierza błagania gorące...
Kiedyś... bagnet rosyjski krwawił polskie łono,
Mrok niewoli wolności zakryw ał nam słońce...

Kiedyś... szli nasze ojce w ruskie kazam aty,
Ginęli patrjoci w lochach Cytadeli 
A więzień nieprzytomnie patrzący zza  kraty  
Śn ił się maleńkim dzieciom uśpionym w pościeli.

A ż wśród łona Narodu zbudziło się serce 
Wielkie drgające siłą, buntem i protestem  
Przeciw męczarniom ludu przeciw poniewierce 
I przez mękę niewoli wykrzyknęło: „JESTEM!" —

A g ło s  ten rozbrzm iał szybko mil jonowym dzwonem,
W tysiącach dusz rozpalał płomienne zarzewie,
W strząsnął zm artwiałym  dotąd przez katorgi łonem  
l wybuchnął w legjonów bohaterskim śpiewie!

Szli przeciw śmierci polscy, zwycięscy rycerze,
Każdą miedzę zraszając krwi gorącej ziarnem,
Nieustraszeni w walce, niezachwiani w wierze,
Płacąc za  wolną Polskę swem życiem  ofiarnem!

Dziś polskiego pacierza uczą w polskiej szkole,
A nad nią polski orzeł skrzydła  rozpościera,
Dusza dziecka rozwija się ufna i szczera  
Pod dłonią, która pleni z  niej chwast i kąkole.

Dziś, gdy słońce wolności polskiej dziatwie świeci,
Kiedy duszy nie hańbią ju z  gw ałty niczyje,
Niechaj zabrzmi gorący okrzyk wszystkich dzieci:
„BOHATER POLSKI — JÓZEF PIŁSUDSKI NIECH ŻYJE!" —

Kto wygrał  na loterjl.
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Polskiej  Lo ter j i  Państwowej wygrane pad­
ły  na numery  nas tępujące:

Zł. 200.000 na nr.: 5901.
7  20.000 na nr.: 57459.
Zł. 15.000 na n-ry.: 58047 183023.
Zł. 10 000 na n-ry.: 3397 56017 205287.
Zł. 5.000 na nry.: 70640 117894 179026.
Zł. 3.000 na nr.: 138977.
Zł. 2.000 na n-ry: 17056 36256 79607

99900 104286 104988 105711 124799
133209 133991 136588 160062 192457
192718 200811 206583 209284.

Zł. 1000 na N-ry: 1894 8097 12653
13706 15237 15485 15584 23932 26903
29000 41491 42141 55730 64305 71012
71207 84580 85592 86786 90925 109355
109770 114406 123645 127245 132288
133364 144640 155399 173492 177802
179487 180431 181634 188545 196292.

Z sa li  Sądu Okręgowego
Skazanie pom ysłowego oszusta.
W dniu wczorajszym s tanął  przed tu ­

te j szym  Sądem Okręgowym Stanis ław Za­
remba,  oskarżony z ar tykułu 552.

Tło sprawy przedstawia się nas tęp u ją­
co: w dniu 15 lu tego b. r.  zgłosił  się Za­
remba do Szyji Stobieckiego,  zamieszkałe­
go w Częstochowie przy ul. Malej nr. 5 ) 
F r o m a  Katza również zamieszkałego w 
Częstochowie,  którym przedstawi ł  się iako 
sekw es t ra to r  mag is t ra tu ,  a ponieważ wie­
dział z n ieus talonych narazie źródeł ,  te  
wyżej wymienieni za legają  w opłatach po- 
dotkowych,  ofiarował się, że umorzy te su­
my za pewnem wynagrodzeniem.  Stobiecki  
i Katz bardzo chętnie się zgodzili  na tą 
propozycje,  przyczem wręczyl i panu „sek- 
west ra torowi"  120 zł.

Sąd, rozpat rzywszy sprawę pomysło­
wego oszusta,  skazał  go na 6 miesięcy 
więzienia.

Oskarżał  p rokurato r  Bogucki,  obronę 
wnosił  mec. Plebanek.

0  w y g lą d  m iasta .
i

S z a n o w n a  R e d a k c j o !
Niedawno ukazał się w „Słowie Czę­

s tochowskim".  ar tykuł  pod powyższym ty ­
tułem.  niech mi więc będzie wolno też 
zabrać głos w tej  sprawie.

Autor  ar tykułu ma najzupełnie jszą  ra ­
cję, że mias to nasze j e s t  reprezentacyj-  
oem i powiuuo się przedstawiać  pod każ­
dym względem es te tycznie .  Ale mało się 
dba o dobry wygląd domów lub reklam 
handlowych,  skoro się ' ak szpeci śctany 
napisami i łatami — jak je  słusznie nar. 
wał autor  ar tykułu  p t. „O wygl,.d miasta".

Reklamy te — mojem zdaniem — po­
winny być usunięte właśnie teraz,  przed 
nas taniem lata,  gdyż właściwie t eraz  na j ­
odpowiedniejszy czas na odnawianie do 
mów i reklam.

Bardzo byłoby dobrze, aby w Często­
chowie zsczęła działać taka właśnie ko­
misja,  k tóraby dbała o doby wygląd mia­
s ta  i kontrolował* reklamę,  a przez to 
miasto nasze nabrałoby wyglądu właści 
wego. Że i rzemieś ln icy i robotnicy mo­
gliby przy tem zarobić,  j e s t  rzeczą zro­
zumiałą.

Uważarn, że teraz,  gdy mamy bardzo 
energicznego i pracowitego Komisarza 
Rządn, k tóry  usprawnił  gospodarkę miej ­
ską,  komisja taka mogłaby powstać i dz ia­
łać przy j ego  boku.

Z poważaniem
A. Łopianowski.  

czytelnik „Słowa Częstoch.

W czoraj przed m agistratem . — P r z e ­
praszam pana, cz» j e s t  tu prasa?

A czy ja  wiem, jaka  tam prasa?!
— Ma pan rację,  — są przecież prasy  

różne — int rol igatorskie ,  hydrauliczne 
i inne.

— Felek,  patrz,  ante le r ja  jedzie.  B ra ­
c h u ,  t rzymajmy się, bo nas s tąd  zepchną i 
nic nie zobaczymy.

— Dobra jest,  ja  sobie dam radę,  a ty 
się t rzymaj  powietrza...

— Te, widzisz go, jaki cwany, r a ­
zem my ze St radomia przyśli ,  to i razem
pójdziemy.

— Wicek,  t rzymaj  się ciepłe, bo cię 
t e n  f r a j er  zepchnie.

— Czego się pan pcha, jak rany Ju- 
lek?! .

— A dajże mu w czapkę, frajerze,  niech 
pozna dawnych piechociaków.

— To jakaś  hołot*, gdzie  tu j e s t  po­
l ic jant?

— Felek,  nacięli  my się, t rzeba  wiać, 
bo paka p"wna.

Klawo jest! Wiejmy!
1 zniknęli  w tłumie,  a jegomość z mi­

ną t r iumfatora  wysunął  się naprzód i m ru ­
czał pod nosem:

— J a  bym was nauczył, łobuzy!

Pożar w fabryce wyżymaczeR. Wczo­
raj  o godz. 15.30 wybuchnął w fabryce 
wyżymaczek pożar od t ransfo rmatora ,  wy­
twarzającego gaz do gumy. Dzięki przy­
tomności pracowników i właścicieli  fab ry­
ki, pp. braci Landau, pożar zos tał  na tych ­
miast  opanowany. S t r a ty  nieznaczne.  F a ­
bryka ta mieści się w domu p. Klepackie- 
go, przy ul. Racławickiej  5.

Tajemnicze zniknięcie 15-letniego 
chłopca. W dniu 2 marca r. b. wydalił  
się z Krakowa Józef  Jakubiec ,  s ie ro ta  wo­
jenny,  la t  15, wzros t  około 165 cm. J e s t  
on dotknię ty  chorobą psychiczną i pos ia­
dał przy sobie około 400 zł.

Ktoby wiedział  o miejscu jego pobytu,  
proszony j e s t  o powiadomienie tu te jszego 
Wydziału śledczego.

Kradzież węgla z pociągu. Za k ra ­
dzież węgla  z pociągd towarowego s p i s a ­
no donies ienie na Aleksandra Tołkaczowa 
(Tar takowa 9) i Ignacego Fil ipczyka (Tar- 
takowa 46).

Kradzież prosiaka. W dniu 19 h m .  
zameldował  Stanisław' Chwastowski  (ulica 
św. Barbary 24), że n ieznany sprawca 
skradł  mu z chlewika prosiaka wartości  
100 zł. Dochodzenie w toku

Kradzieże. P. Ryfka Szwarcman (ul. 
Garncarska  18) doniosła policji, że z porę­
czy klatki schodowej  skradziono jej podu­
szkę i poszwę, wartości  30 zł.

Nie udał mu się napad i kradzież.
Do p. Józefy Giedwiłł  (Stara 15), będącej 
wczoraj  na Nowym Rynku, około godziny 
12.30 podszedł  jakiś żydek, który pod pre­
teks tem kupna od niej podwiązek, zapro­
wadził  ją do bramy pewnego domu,  gdzie 
usi łował  skraść jej torebkę z pieniędzmi.  
Na wszczęty przez p. G. alarm opryszek 
uciekł.  P. G. doniosła o tem policji, która 
podobno jest  już na tropie opryszka.

Repertuar Teatru.
W czwartek,  o godz. 20.30 premjera 

kom.  „Złoty wiek rycerstwa'* z okazji i- 
mienin Marszałka Józefa Piłsudskiego,  w 
obecności  przedstawicieli  władz, wojsko­
wości i zrzeszeń społecznych. Przed roz­
poczęciem przedstawienia orkiest ra odegra 
hymn narodowy.

Repertuar teatrów  świetlnych.
„O DEON” —  „Tajemniczy do k tó r”, 

z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim.
„CASINO” —  „Neapol śpiewające mia 

sto"
„N OW OŚCI” —  „Gorąca k rew ”.
„SŁONCE” — „Życie ludzkie w n iebez­

pieczeństw ie” i „Walka o złoty róg".
„NOWY” -  „Z drada”.

F c l j c t o n .

Osobiste.,.
Zwykle dzień świętego Józefa obcho­

dziłem z wielką uroczystością,  nie dlatego, 
broń Boże by święty Józe f  był moim pa­
tronem,  zbyt bowiem zarozumiały jestem,  
ażebym miał nosić zwyczajne imię „sto­
larskie , lecz pewien mój przyjaciel, nieja­
ki p. Józef Zet,  którego nazwiska nie wy­
mienię,  ograniczając się do wymienienia 
w druku tylko pierwszej jego litery, by 
zaoszczędzić mu wstydu; ów więc przyja­

ciel mój „wyprawiał" co rok punktualnie,  
jeśli nie kilka razy w ciągu roku, gdyż jest 
on człowiekiem „t rzech imion" — (Józef,  
Florjan i Michał),  sute imieniny, które były 
dla mnie zawsze wielką gradką...

W tym roku jednak okazuje się, że 
ominie mnie doroczna gradka, gdyż przy­
jaciel mój ożenił  się!... jeszcze przed świę­
tym Michałem i z tego powodu właśnie 
nasza kawalerska przyjaźń (nasze kawaler­
skie he-he-hece),  oraz nasze libacje dnie i 
noce poszły fiu... fiu... Chętnie przeto z 
okazji imienin „odszczepieńca” przyjaciela 
p. Zet,  zamiast  życzyć mu „czegoś”, jak 
kukułka p. Zagłoby, lub winszować mu 
np. wygodnych pantofli, chętnie — powta­
rzam — wypowiedziałbym tu swój żal: jak 
mógł „niegodziwiec" porzucić swego Jasia, 
którego już, o! rozpaczy, nie chce  już ża­
dna teraz Kasia.

Napewno, że gdybym wypowiedział ci 
swój żal, to spiekłbyś raka... Ty „niegodzi­
wy" mieszkańcu Rakowa, gdzie niewątpli­
wie dosięgnie cię moja „pomsta" .

Prawda, proszę państwa, że brzydka to 
rzecz mścić się,  ale czyż nie mam powo­
du do żalu? Wiem zgóry, że s tare panny, 
które bez względu na mnie, lub więcej 
„świetną par tję”, chcą wyjść zamąż, bodaj 
w dzień świętego Józefa,  że te dzierlatki 
nie przyznają mi racji. Lecz pewny je­
s tem również, że przyznają mi w tym 
względzie słuszność,  a może nawet  na 
wszelki wypadek staną murem za mną 
wszyscy panowie... doświadczeni mężowie,  
oraz starzy kawalerowie, którzy boją się 
małżeństwa jak święconej wody.

Marny więc w tym roku będzie święty 
Józef,  lecz przynajmniej to mam na swoje 
pocieszenie,  że ta uroczystość tak miła dla 
każdego Polaka (któż z nas nie lubi imie­
nin, zwłaszcza czyich? . ) marną będzie w 
tym roku dla całego kraju, który również 
został... opuszczony.

Oj, to bieda! sam jeden... na całą Czę­
stochowę.. .  he-he-hece!

Janek z  Zawady.

KROMim GOSPODARCZA.
Zamówienie zagraniczne w fabrykach  

bielskich.
Większość fabryk w Bielsku-Białej  p r a ­

cuje obecnie na pełnych 6 dni w tv-ęodniu, 
gdy t  n a d e s ' l y  poważne zamówienia z Ju 
gosławj i i W ę g ie r  na najprzeróżnie jsze  
mater ja ły .

Olejarnia w Gdyni uruchom iona.
W tych dniach uruchomiono w Gdyni 

wielką olejarnię ,  k tó re j  wytwórczość rocz­
na obliczona j e s t  narazie na  40 tys ięcy 
ton.  W nas tępnych latach ole jarnia ma 
być gruntownie  rozbudowana,  a już  obec­
nie należy do największych tego rodzaju 
zakładów w Europie.  W olejarni  gdyńskiej  
zaangażowany j e s t  poważnie kapi tał  ho­
lenderski

W ywóz ziem niaków  z Polski 
do Francji.

Do Poznania przybył przedstawiciel  
francuskiego minis terstwa rolnictwa w celu 
rozpat rzenia z Wielkopolską Izbą Rolniczą 
możliwości wywozu ziemniaków do Francji.

Fabryka Pe-Pe-Ge w trudnościach  
płatniczych. Wielka fabryka obuwia gu­
mowego, opon samochodowych i artykułów

sani tarnych pod nazwą „Pe-Pe-Ge” w Gru­
dziądzu popadła w os tatnim czasie w t ru ­
dności płatnicze.  Robotnicy tej fabryki już 
od t rzech tygodni nie otrzymują żadnych 
wypłat. Kilka dni temu robotnicy w liczbie 
2,800 zastrajkowali na znak protestu, do­
magając się wypłacenia należnych im za­
robków. Po dłuższych układach i po przy­
rzeczeniu ze strony dyrekcji,  że w najbliż­
szym czasie zarobki zostaną zupełnie 
wypłacone, robotnicy podjęli znów pracę.

Jak obiegają pogłoski - główny udziało­
wiec tej fabryki, dyrektor Halperin prowa­
dzi podobno układy z kapitalistami w spra­
wie sprzedaży Pe-Pe-Ge kapitalistom za­
granicznym.

Firma Pe-Pe-Ge,  kierowana niezbyt for­
tunnie przez dyrekcję,  zanngażowała się 
w ostatnich kilku latach w kilku miastach,  
gdzie pootwierała oddziały, jak np. w To ­
runiu, Wąbrzeźnie, a przed kilku laty tak­
że w Malborku. Wskutek tego polski prze­
mysł  gumowy ucierpiał bardzo, gdyż Niem­
cy większą część zamówień pokrywali we 
własnym kraju.

Pe-Pe-Ge była najpierwszą i największą 
w Po lsce  fabryką wyrobów gumowych, kie­
rownicze stanowiska zajmowali  dawni pra­
cownicy i dyrektorzy firm „Pro wo dn ik” w 
Rydze i „Treugolnik" w Piotrógrodzie.  
Później,  gdy w Polsce powstały podobne,  
chociaż mniejsze firmy konkurencyjne, 
firma Pe-Pe Ge, wskutek zbytniego roz­
strzelenia swych kapitałów, zachwiała się 
materjalnie.  Dla Grudziądza szczególnie u 
padek tej firmy byłby katastrofalnym, gdyż 
rozwiązywała ona pod każdym względem 
kwestję bezrobocia tego miasta.

Z f£i*AJU,
U daw ał m inistra Składkowkiego.

W Białymstoku zwolniony został  niedawno 
powien urzędnik s taros twa za różne prze­
winienia służbowe. W kilka dni po zwol­
nieniu go zatelefonował ktoś do starosty, 
przedstawiając się za ministra Składko- 
wskiego. „Minister” nakazał  staroście na­
tychmiastowe przyjęcie z powrotem do 
służby zwolnionego urzędnika.

Na taki rozkaz s taros ta zbladł, rozmy­
ślając głęboko, wreszcie zdecydował  się 
zapytać centrali  telefonicznej - kto przed 
chwilą do niego mówił. Telefonistka od­
powiedziała,  że telefon był z Grodna Jak 
się następnie okazało, telefonował właśnie 
ów zwolniony urzędnik.  Staros ta oddał 
natychmias t sprawę odpowiednim władzom. 
„Pan min is ter” odpowiadać będzie przed 
sądem.

Cudotwórca pzed sądem. Niedawno 
w Katowicach policja aresztowała sprytne­
go oszusta „cudotwórcę”, który obdzierał  
naiwnych ludzi przy pomocy całego arsena­
łu narzędzi „czarodzie jskich”. Klijentom 
swoim sprzedawał przytem środek na „mi­
ło ść” twardą jak stal, którym był zwykły 
łój w połączeniu z wazeliną.

Aresztowanie nastąpiło dzięki współza­
wodnictwu z innym rzekomym magikiem, 
który szukał skarbów pod Częstochową.

Skarbów niema, ale zato odkryły się 
praktyki kamanów czarnej magji. Oszust  
stanie wkrótce przed sądem.

Rosyjski arystokrata fałszerzem  
w eksli.

Przed Sądem Okręgowym w Warszawie 
stanął  hr. Włodzimierz Szuwałow, oskarżo­
ny o sfałszowanie weksli.

Hr. Włodzimierz Szuwałow wyłudził od 
panny Jędryczkowskiej ,  z którą miał  się o- 
żenić, weksel na sumę 40 tysięcy złotych. 
Gdy przyszło do płacenia,  okazało się, że 
podpis jest sfałszowany.

Na rozprawę powołano szereg świad­
ków, m in. gen. Bułak-Bułachowicza.

Matkobójca z nam owy kochanki.
Z Wilna donoszą.  W Janowie znalezio­

no zwłoki Władysławy Bukowskiej, wiszące 
na belce u sufitu.

Szczegółowe dochodzenie wykazało, że 
Bukowska padła ofiarą morderstwa.  Zbro­
dniarze zrabowali  większą ilość gotówki i 
biżuterji .  Aresztowano syna Bukowskiej,  
Adolfa, który wzięty w krzyżowy ogień 
pytań przyznał  się do zbrodni.  Do tego 
haniebnego czynu namówiła go kochanka,  
Adelja Urzędkowska,  która miała osobistą 
urazę  do zamordowanej.  Zbrodniczą parę 
aresztowano.

Okazja!!
Taniego nabycia tow aru:

Wyjątkowo na kilka dni otrzymal iśmy z fa­
bryki rek lamową sp rzedaż  pończoch i skarpet  

która będzie  trwała od  19 do 25 marca

BAZAR ul. Kościuszki dom Księcia
Pros imy się p rzekonać!

p o t r z e b n y  s t a r s z y  c z ł o w i e k  do  kon ia .  W ia -  
•  d o m o ś ć  u l i c a  P u ł a s k i e g o  ( d a w n ie j  H u m b e r -  
t o w s k a )  Nr.  32, F r a n c i s z e k  R o żn o w s k i .
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Gdynia uczciła M arszałka P iłsu­
dskiego. Dziś odbyła się w Gdyni, w świe­
tlicy żołnierskiej Marynarki Wojennej,  uro­
czystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
uczczeniu dnia imienin Marsz. Piłsudskiego. 
W uroczystości wzięli udział  przedstawicie­
le wojskowości,  władz miejscowych i spo­
łeczeństwa.

Zwycięstwo B.B.W.R. w Olkuszu.
Odbyte w ub. niedzielę wy b try do Ra­

dy miejskiej  w Olkuszu były wielkiem 
zwycięstwem B. B. W. R., który uzyskał 
3 mandaty.

Studenci — Lotnicy przy nowych samo- 
otach na Okęciu Komitet stołeczny L. O. 

P. P. przeznaczył  50.000 zł. na dokończenie 
budowy hangaru lotniczego w Warszawie, 
na Okęciu.  Zarównohangar,  jak i warszta­
ty przeznaczone są do użytku sekcji lotni­
czej Studentów Politechniki warszawskiej,  
która celuje w budowie awionetek.

Miasto Tarnów  obchodzi 600 lecie.
W dniu 25 b. m. mias to Taruów w 

Woj. Krakowskiem obchodzić będzie 600 
lecie swego istnienia.  Z tej  racj i  odbędzie 
się w tym dniu uroczyste posiedzenie za­
rządu miasta,  wygłoszona zos taną re fera ty  
h istoryczne,  później zaś wydana będzie 
bogata monografja.

Pomnik W ilsona w Poznaniu.
Do Poznania przywieziono już z New 

Yorku pomnik b. prezydenta  St. Zjedn. 
Wilsona,  wykonany całkowicie z bronzu,  a 
ofiarowany przez mis t rza  Paderewskiego.  
Pomnik waży 3 tys iące kilogramów. P r z y ­
wieziono go okrę tem angie lskim do Gdy­
ni, skąd pociągiem do Poznania.

P R Z E T A R G .
T y m c z a s o w y  Z a r z ą d  mias ta  Cz ęs to ch o w y  ro zp i su je  p r z e t a r g  o fe r t ow y  n a  sp rz e d aż  

300.000 ( t rzystu  tys i ęcy)  szt. ceg ły  z cegie ln i  mie jskie j  w  Łojkach.
Ofe rty  w z a p i e c z ę to w a n y c h  k o p e r t a c h  o p a t rz o n y c h  n a p i se m  „O fe r t a  na  kupn o  cegły" 

n a l e ż y  sk ładać  do W y d z i a ł u  G o s p o d a r c z e g o  Magis t r atu do dnia 1 kwie t n ia  rb.  O fe r ty  k tó ­
r e  w p ł y n ą  po w yż e j  w s k a z a n y m  te rm in ie  r o z p a t r y w a n e  n ie  będą.

O tw ar c i e  o fer t  n as tąp i  w  dn iu  1 kwie t n ia  r.b. o godz.  12-ej.
S zc z eg ó ł o w e  w a r u n k i  p r z e t a r g u  w y d a j e  u b i e ga ją cy m  się o kupno  W y d z i a ł  Gos po­

d a r c z y  Magis t r a tu  (oficyna 1-sze pię t ro)  w  godzinach  u r zę dow yc h .
Magis t r a t  z a s t r z e g a  sob ie  p r a w o  w y b o r u  oferenta .

K i e r o w n i k  T y m c z a s o w e g o  Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o  
(—) A. BRATKOWSKI

był rozstrój nerwowy. Samobójczyni  liczy­
ła lat 35, zamieszkiwała z mężem,  który 
jes t zastępcą Związku Przemysłowców Biel­
sko - Biała w Warszawie przy ul. Senator­
skiej 19.

SKrzypce z zapałek. Młody muzyk 
p. T. Kopyciński zrobił  sobie skrzypce z 4500 
zapałek.  Pracował on nad swem dziełem 
3 miesiące.

M iljonerka KomunistKą.
W Warszawie aresztowana została n ie­

jaka M. Eigerówna, za działalność komuni­
styczną na szkodę Polski. Aresztowanie 
nastąpiło na zakonspirowanem zebraniu, o 
którem dowiedziała się policja. W kołach 
żydowskich aresztowanie to wywołane wiel­
ką sensację,  gdyż Eigerówna odziedziczyła 
niedawno miljonowy majątek po znanym 
przemysłowcu łódzkim. Sierota aresztowa­
nej wyszła swego czasu za hrabiego Demb­
skiego, z którym się rozeszła po skandalu, 
jaki wywołała przed sześciu laty, brat  jej 
zaś popełnił  samobójstwo. Eigerówna jest 
wnuczką znanego rabina krakowskiego Ben 
Akiby Eigiera, a córka Bolesława Eigera, 
b. konsula duńskiego, który zmarł niedawno. 
Był no głównym akcjonarjuszem kilku naj­
większych w Polsce cementowni .

R o z m a i t o ś c i .
W ybili 27 szyb w budynku stacyjnym . Kiedy nadejdzie “koniec św iata".

Dwaj awanturnicy,  niejaki Różański z 
Donaborza  i jego kolega,  Luni tz  z Nakła, 
w Wielkopolsce,  spóźniwszy się na po­
ciąg, ze złości wybili  w budynku s tacy j ­
nym w Sławkach na  Kaszubach,  27 szyb, 
ponieważ zawiadowca s tacj i  nie uznał ich 
bi letów za ważne na dzień nas tępny.  Awan 
turnikami zajęła się policja.

Pomorzu nie grozi narazie  powódź.
Gęsta kra, jaka płynęła niedawno w dolnym 
biegu Wisły, oraz na  Drwęcy, Brdzie i in­
nych rzekach,  które znacznię wezbrały, 
grożąc za lewem okolicznym, miejscowoś­
ciom, spłynęła już prawie całkowicie w kie­
runku Gdańska.  Około Torunia i Ciecho­
cinka znajdują się jeszcze wielkie zatory 
lodowe, które usuwane są przy pomocy ł a ­
maczy lodów i min saperskich.

Córka Ju ljana  F a ła ta  popełn iła  sa­
mobójstwo. W Warszawie popełniła s a ­
mobójs two przez wyskoczenie z 3-go piętra 
na bruk p. Helena Niemczewska,  córka 
zmarłego niedawno artysty-malarza Jul jana 
Fałata.  Samobójczyni  poniosła śmierć na 
miejscu.  Powodsm rozpaczliwego kroku

Sir  James Jens ,  sek re ta rz  angielskiego 
Towarzystwa ast ronomicznego,  ogłosił  h i ­
potezę,  według której  nie należałoby się 
spodziewać Końca świata przed upływem 
jakiego miljona lat. „Koniec świata",  jak  
mówi popularnie o katas trof ie,  czekającej 
nasz glob ziemski,  nastąpi,  zdaniem uczo­
nego, wtedy,  gdy słońce ulegnie zanikowi 
i nie będzie mo»ło więcej użyczać ziemi 
świat ła i ciepła.

Przed około dwustu laty s t ara ł  się a 
st ronom Laplace udowodnić matematycznie,  
że sys tem słoneczny j e s t  sys temem stałym, 
k tóry  nie może się rozpaść z jakichś  wew­
nętrznych powodów. Gdyby przyszło do 
katas trofy,  źródło jej  leżałoby poza g ra n i ­
cami s łonecznego sys temu,  w tej  n ieskoń­
czonej przes t rzeni ,  k tó rą  przebywa światło 
dopiero po upływie cz terech lat.

Katas t rofę  wywołaćby mogły małe pla­
nety,  czyli „ss teroidy" ,  k tóre  powstały 
prawdopodobnie w czasie wybuchu, j ak ie ­
mu uległa jakaś  większa planeta,  krążąca  
między Jowiszem a Marsem w czasach, 
kiedy ziemia była jeszcze młoda.  Asteroi- 
dy krążą  w tym samym kierunku,  co i re 
szta gwiazd,  podobne do liści w jakimś

wodnym wirze.  Gdyby dwie asteroidy po­
ruszały się w kierunkach sobie przeciw­
nych, przyszłoby do zderzenia,  albo też 
do nagłego zatrzymania ruchu, a płonące 
zgliszcza zniszczyłyby ziemię, poruszając 
się ku przyciągającemu je  słońcu.

Na szczęście,  żadna z asteroid nie 
zdradza podobnych tendencyj wstecznego 
biegu. Wiadomą j e s t  j ednak rzeczą, że 
w systemie  słonecznym przychodzi nieraz 
do takich wstecznych ruchów, to znaczy 
w kierunkach przeciwnych ogólnemu kie­
runkowi gwiazd.  I tak naprzykład jeden 
z małych księżyców Saturna  porusza się 
w ten sposób, podobnie jak i 8 i 9 sa te l i ­
ta Jowisza i satelici Uranusa.  To też 
często przychodzi  do uderzeń i n iema 
prawie nocy, żeby olbrzymich przest rzeni  
kosmicznych nie rozświet la ły takie nagłe 
kataklizmy, s tykając  się często z a tmosfe­
rą ziemską.  Oku naszemu przedstawiają  
się one jako „gwiazdy spadające".

Choć te as t eroidy w porównaniu z więk- 
szemi planetami  są dosyć małe, posiadają 
jednak dużą konsystencję  i zrządzać mogą 
olbrzymieszkody w wszechświecie.  Najwięk­
szy wśród nich „Ceres",  j e s t  ośm tysięcy 
razy lżejszy od naszej ziemi. Gdyby tak 
przypadkiem ustał  w swoim biegu, to zbli­
żyłby się ku słońcu, najprzód powoli, pó­
źniej coraz szybciej,  a gdyby ziemia wesz­
ła mu w drogę przyszłoby do zderzenia 
i zniszczenia naszego globu skutkiem po­
żaru. Po wieki t rwającem ochłodzeniu, 
mogłoby kiedyś znowu zakwitnąć na ziemi 
życie. Nie przedstawiałoby ono jednak 
w tym wypadku takiego jak  dzisiaj obrazu, 
gdyż między porami roku panowałyby 
znacznie skra jn ie jsze  różnice w napięciu 
zimna i ciepła, a zatem roś linność mus ia­
łaby nabrać zgoła innych właściwości.  
Prawdopodobnie też ląd s tały  zajmowałby 
wtedy daleko więcej miejsca,  niż woda.

Astronomia  umie dziś zaobserwować 
każdą nieregularność  w ruchach as teroidów 
i drogą matematycznych obliczeń ustalić 
jej  przyczyny.  Na minutę  można dziś prz e­
powiedzieć czas i miejsce zderzenia,  n a ­
wet  połać kuli ziemskiej ,  k tóra  byłaby ka­
tas t ro fą  taką  zagrożona.  Można sobie w y o ­
brazić jak  wyglądałaby wówczas paniczna 
wędrówka ludów, nciekających z z a g ro żo­
nych mieisc i szukających schronienia 
przed niechybną śmiercią.  Dzięki samolo­
tom, które wtedy będą już  w powszech- 
nem użyciu, przeprowadzka z jednej  części 
półkuli na drugą,  będzie jednak  znacznie 
ułatwiona.

NiewatpLwie j ednak  my, żyjący dzisiaj,  
te j  chwili nie doczekamy.

Humor i Satyra.
Pokojowe oblicze Rzeszy niem ieckiej.

Pruski min is ter  Treviranus,  pros tując  
głosy prasy polskiej i f rancuskiej ,  dono­
szące o zachłanności Niemiec, uroczyście 
stwierdza,  iż Niemcom bynajmniej  nie z a ­
leży na wzniecaniu niepokoju w Europie,  
albowiem nie żywią żadnych zamiarów 
zaborczych. Jedyn ie  — mówi Treviranus  
Polska oddać powinna Niemcom Wieikc- 
polskę, Pomorze  i Śląsk, Czesi kawałek 
Raciborskiego,  a nastanie t rwały  pokój na 
jakieś lat  dziesięć,  poczem pomówi gję 
o dalszych planach rewizjonistycznych 
wobec Polski i Czechosłowacji.  Najlepszym 
dowodem dobrej woli Rzeszy niemieckiej  
w kierunku rozbrojenia  j e s t  ta okoliczność, 
Że na 60 mi ljonów mieszkańców w Niem­
czech zaledwie 10 miljonów może s tanąć 
natychmias t  pod bronią.

Co usłyszymy dziś przez Radio?
W arszaw a-R aszy n ,  d n ia  20 m a rc a .

11.40— 11.55 P r z e g lą d  P ra sy  K ra jow ej PAT.
11.58— 12.10 S y g n a ł  c z a s u  z W arsz a w sk ie g o  Ob-

s e r w a to r ju m  A s t r o n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  z W i e ­
ży M ar jack ie j  w K rakow ie .  O d c z y ta n ie  p ro g ra  
m u  na d z ie ń  bieżący.

12.10— 13.10 M uzyka  z pły t  g ram o fo n o w y ch .
13.10— 13.25 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  P o  k o m u  

n ikac ie  d a ls z y  c iąg  m uzyki  z płyt g ra m o f o n o ­
wych.

13.25— 14.20 P rz e rw a .
14.20— 14.40 K o m u n ik a t  g o s p o d a rc z y
14.40 15.00, O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w  p. t. „ R o z ­

m n a ż a n ie  r o ś l in  i z w ie rz ą t " .
15.00 M.20 O d c z y t  d la  m a tu rz y s tó w  p. t. „ R o z ­

wój u s t ro ju  Angji w w ie k ac h  ś r e d n ic h .
15.20— 15.50 P rz e rw a .
15 50 —16.10 Lekcja  języka  f r a n c u sk ie g o .
16.15— 17 15 M uzyka z pły t  g ram o fo n o w y ch .
17.15— 17.40 „O  p ro b le m a c h  in s c e n iz a c y jn y c h "
17.45 P o p u la rn y  k o n c e r t  sy m fo n icz n y .
18.45— 19.10 R o z m a ito śc i.
19.10— 19.25. G ie łd a  ro ln icza .
19.30— 19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
19 35— 19.40 O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  na d z ie ń  n a ­

s tę p n y .
19.40— 19.55 P ra so w y  D z ien n ik  Radjowy.
19.55— 2o.oo Płyty  g ra m o fo n o w e .
20.15—2o.I5 P o g a d a n k a  m u zy c zn a .

Jło.15 K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  z F i lh a rm o n j i  W a r ­
sz a w sk ie j .

KATOWICE, d n ia  20 m e rc a .

11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w iązku  Z r z e ­

sz e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj.  SI. o raz  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o lsk ie g o .

15.35— 24.oo T ra n s m is ja  z W arszawy.

Poźrzcbni ch łop cy  i d z iew -  
czynk i do rozsp rzed aźy  

„Słow a C zęstochow sk iego"
Zgłaszać się do admin.  ul. N. P. Marji 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

Zamienię 2 pokoje z kuchn ią  i sk le p em  n a  
pokój  z kuchn ią  w  Ale jach  lub  p r z y  ul. Koś ­

ciuszki.  Zg łoszen ia  A. Janicka,  Ba rb a r y  11.

Ksawery de Montepin.
ł

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .

5
— Czy P io t r  mnie oczekuje?  — mó­

wił dalej  ksiądz.
— W tej  chwili pytał  się o księdza 

proboszcza i był w obawie nawet,  żeby 
przybycie ksiądza nie nas tąpi ło za późno

— Zaprowadź mnie do niego.
Joanna weszła z ks iędzem da pokoju

umierającego.  Madoux zwrócił  na niego 
wzrok już prawie przyćmiony,  i głosem, 
k tóremu daremnie  chciał  nadać t rochę 
pewności,  wymówił z t rudnością  te kilka 
wyrazów:

— Witaj ,  ks ięże proboszczu; czekałem 
cię z niecierpl iwością. . .  chciałem, byś mnie 
godnie na tamten  świat  wyprawił.. .  pragnę 
się wyspowiadać.

—  Gotów jes t em,  mój synu.
Ksiądz Dubreui l  dał znak Joannie ,  k tó­

ra  z Weron iką  i Caronem oddali ła się do 
d rugiego popoju.

Rozpacz biednej kobiety nie miała g r a ­
nic. Z ak rys t j an  i s łużąca nie s taral i  się 
nawet  j e j  pocieszać,  gdyż wiedzieli,  że to 
by było daremne.  O dziecku nie wspomi­
n a n e  zupełnie.

Ksiądz został  sam z chorym.  Spowiedź 
t rwa ła  krótko,  gdyż żaden grzech większy 
nie ciążył  na sumieniu uczciwego człowie­
ka. Udzie liwszy rozgrzeszenie ,  ksiądz o two ­

rzył  drzwi i z a w o a ł  Cerona.  Zakrys t jan  
nadbiegł ,  a za nim Joan na i Weronika .

Miano udzielić umiera jącemu Sak ra ­
mentu święte.

Chory leżał  spokojnie,  prawie wesoły 
i uśmiechał  się do żony.

Ta smutna  i uroczysta c e rem o n ja , t r w a ­
ła zaledwie kilka minut;  po je j  ukończe­
niu P io t r  wyciągnął  rękę  do księdza,  mó­
wiąc:

— Dziękuję,  ks ięże proboszczu — pod­
pisałeś już  mi mój paszpor t  — j e s t e m  w 
porządku, j e s t em  zadowolony.

W czasie, kiedy chory wymawiał o s ta t ­
nie wyrazy,  słaby płacz dziecka dał się 
słyszeć z przyległego pokoju.

Umiera jący ze zdziwieniem począł się 
przes łuchiwać.  Joanna  zwróciła oczy ku 
drzwiom.

— Co to je s t ?  — zapytała,  zapomina 
jąc  na chwilę o swojem zmartwieniu.

Ksiądz Dubreui l  zamieni ł  spojrzenie 
z Wero niką  i odpowiedział.

— Pytasz  się,  co to j e s t  Joanno? — 
j e s t  to płacz małej dziewczynki.

— Małej dziewczynki?— powtórzyła J o ­
anna ze wzras tającem zdziwieniem.

— Tak.
— Skądże to? — Jakim sposobem się 

tu dos tała?
— Znaleźl iźmy ją,  idąc tutaj .
Na dany znak księdza,  Weronika  wy­

szła i wkrótce  wróci ła  wraz z dzieckiem. 
Maleństwo płakać przes tało  i małe różo­
we rączki  swoje,  wyciągało do służącej.

— To Bóg nam zesłał  tego aniołka,

p roszę  prni  — mówiła Weronika,  podając 
maleńką is to tkę  Joannie.

Zdawało się, że n iespodziane przybycie 
tego dziecka przyniosło ulgę Joannie,  
twarz je j  cokolwiek się wyjaśni ła,  wzięła 
j e  na rece i całując, zaczęła pieścić.

— Aniołku mój śliczny, moja ty pie- 
szczotko m a lu tk a .— Poczem zwracając się 
do męża, dodała: — Mój najdroższy,  cze­
muż j a  nie mam dziecka, k tó re by  mi choć 
w części zastąpi ło ciebie,  łatwiej  by mi 
b y ł o  pogodzić się z wolą Bożą.

Umiera jący zrobił wysiłek, ażeby się 
podnieść.

— Więc to j e s t  dziecko... księże pro­
boszczu?...

— Tak, mała dziewczynka.
— Czyście j ą  znaleźli  idąc tu t a j ?
— Tak — odpowiedział  ksiądz — zna 

leźl iśmy ją  w chatce Carona,  gdzie matka 
j ą  podrzuciła.

— Jak to  matka  swe dziecko podrzuci ­
ła?!— zawołała Joanna — ach nieszczęsna.. .  
jak  mogła podobny popełnić występek?

— Cóż ksiądz proboszcz zamyśla u cz y ­
nić z tem dzieckiem?. ..  — zapytał  umie­
ra jący coraz więcej  s łabnącym głosem.

— Mam zsmiar  zabrać je z S ' bą  na 
probostwo i zawiadomić władzę, jakim spo­
sobem dziewczynka zos tała znalezioną,  
nas t ępn ie  pos taram się wychować j ą  po 
chrześcijańsku,  i choć po części zastąpić 
jej  rodziców.

— W takim razie,  ks ięże proboszczu— 
mówił dalej  P io t r  — nic nie stoi na p rze­
szkodzie,  ażeby zawiadomić władzę,  lecz

zarazem oświadcz,  że dziecko powierzone 
zostanie  Joann ie  Madoux, mojej  kochanej  
żonie,  k tó ra  j e  będzie kochać i wychowy 
wać jak  własną córkę.

Promień radości  przemknął po zapła­
kanej twarzy Joanny.

— Ach, P io t r ze  — zawołała — więc 
ty byś chciał?

—  Tak, chciałbym s ł y s z e ć ,  jeszcze  przed 
śmiercią,  że będziesz matką  dla tego dzie­
cięcia.

— Przysięgam ci to, P iot rze ,  ale czy 
ksiądz proboszcz zechce mi je  powierzyć?

—  Powierzę  ci tę dziewczynkę bez 
obawy, Joanno,  bo wiem, 2e będzie w do­
brych rękach — odpowiedział  proboszcz— 
a za dobry uczynek, k tóry  ci P i o t r  do ra­
dza, Bóg go wynagrodzi .

— Już j e s tem  wynagrodzony — odpo­
wiedział  umiera jący —  choć by dla tego 
tylko,  że moja kochana Joanna nie zos ta ­
nie samą na świecie.  Podajcie mi dziecko,, 
niech j e  ucałuję.

Joanna  przyłożyła  twarzyczkę dziecka 
do drżących ust  swego męża,  k tó ry  j ą  
dwukrotnie  ucałował.

—  Ona j e s t  dzieckiem przybranem  fol­
warku Rosie rs  —  mówił już głosem g a ­
snącym — nazywajcie j ą  Różą.

Głowa umierającego osunęła się na po­
duszkę,

Jo an n a  z przerażeniem nachyli ła się 
nad nim, myśląe,  iż os łabienie to je s t  
oznaką zbliżającej się śmierci .

D c. n.

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u ją c y  p r ac y  k o rzy s ta j ą  z 50 proc.  ulgi  p r z y  z a m ie sz c za n iu  og łosz eń  w dz ia le  d r obnych .  — W s z e l k i e  komun ika ty  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń  ku l tu ra lno- oś wia to wy ch
u m ie s z c z a n e  są bezp ła tn ie .  ______________
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